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Od Redakciji

Snobizm postrzegamy zazwyczaj jako zjawisko
negatywne.  Niestusznie, gdyz jakze czgsto jest on
motywem dziatan pozytywnych, zwigkszajacych nasza
wiedzg i kulturg osobista. To snoby (cho¢ nie tylko)
kupuja pigknie ilustrowane ksiazki, bywaja na koncertach
1 w teatrze, staraja si¢ S$ledzi¢ biezace wydarzenia
kulturalne, aby méc o nich méwi¢ w towarzystwie. To
snoby (cho¢ nie tylko) siggaja po najbardziej ambitne
lektury, aby potem si¢ w nich rozsmakowac i juz nie méc
czyta¢ niczego mniej ambitnego.

Takim wlasnie pozytywnym snobizmem chcemy zarazi¢
naszych czytelnikéw. Aby wybrali si¢ z Angelika Sasin
do National Gallery (zapraszamy do spotkania z nig na
naszych tamach), aby obejrzeli kolejna produkcje Doroty
Ponikiewskiej (juz wkrétce), aby wpadli do Biblioteki po
najnowsze polskie ksiazki i filmy. Tych, ktérzy jeszcze
tego nie zrobili zapewniam, ze warto, bo oprécz
zmgczenia pozostaje po tych wyprawach poczucie dobrze
spedzonego czasu.

Dobra ksiazke czy film mozna przezy¢ podwdjnie piszac
ich omoéwienie (zapraszamy do wspodtpracy!) Ilub
dyskutujac w gronie podobnych sobie smakoszy kultury.
Nasz klub filmowy ma juz state grono uczestnikéw, moze
nadszedt czas, aby powstat tez klub literacki, na wzér

From the Editors

Snobbery has a pejorative connotation. That isn’t really
fair. It can often motivate us to seek intellectual and
cultural pursuits. Snobs are likely to buy elegant coffee-
table books, attend concerts and the theater and keep
abreast of cultural events so they can impress their
friends. Snobs are often partial to ambitious reading
selections, eventually learning to genuinely appreciate
excellence.

We would like to inoculate our readers with this kind of
positive snobbery. To inspire you to visit the National
Gallery of Art with Angelika Sasin; attend the
performance of Dorota Ponikiewska’s latest production
(coming soon); drop by the Library for the latest Polish
books and films. We assure you it is all worth the
effort. You will feel the satisfaction that comes from
time well spent.

One can experience a good book or film twice: writing
about it (we would welcome your work!) or discussing
it with people of similar tastes. Our film club has
already a steady audience. Maybe the time has come
for a literary club, similar to the one described for us by
Marylyn King. It is a great pleasure to discuss with her
the books read by her club. She had the opportunity to
benefit from hearing points of view different from her

Wiadomosci z Biblioteki redaguje zespét: 1za Rutkowska (kierownik zespotu), Jerzy Koztowski, Monika Mieroszewska oraz Iza Chmielewska.
Wszelkie prace zwigzane z funkcjonowaniem Biblioteki oraz wydawaniem i dystrybucjg Wiadomosci wykonywane sa spotecznie.
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tego, o ktéorym pisze dla nas Marylyn King. Jakaz
przyjemnos$cia jest rozmawianie z niag o czytanych w jej
klubie ksiazkach — kazda z nich miata przeciez okazje
pozna¢ nie tylko z wilasnego punktu widzenia. Zasady
dzialania klubu juz znamy, wystarczy wigc tylko sig
spotka¢ 1 wybra¢ co$§, co warto przeczyta¢ (moze na
poczatek Co z tym Zyciem?).

Zapraszamy do lektury naszego pisemka, do nowych
,»,snobizméw” 1 do Biblioteki, w ktdrej jest tyle do zrobienia
i do odkrycia.

own. We know how the book club works, so all we
need to do is get together and make a selection—
perhaps we can start with Kinga Rusin’s Co z tym
Zyciem? (What’s with this Life?).

We invite you to read our bulletin, develop new
“snobbish” ideas and visit our Library, where you
will find much to do and to discover.

Spotkania: Rozmowa z Angelika Sasin, teatrologiem, kulturoznawcy i
przewodnikiem po National Gallery of Art

Iza Chmielewska (IC): Nasi czytelnicy znaja Cie¢ jako
autorke artykuléw o wydarzeniach w Waszyngtonie
zwiazanych z polska sztuka filmowg. Jak wygladalo
Twoje pierwsze spotkanie z Biblioteka i jak trafitas do
grona tworcow Wiadomosci?

Angelika Sasin (AS):
Szumnie to zabrzmialo, az
tak wiele tych artykutéw nie
bylo, ale zawsze mito mi cos$
napisa¢ dla Wiadomosci. A
do wspétpracy zaprosita
mnie Iza Rutkowska,
~= redaktor naczelna. To
wlasnie dzigki niej
zetkngtam si¢ blize] z
dziatalnoscia Biblioteki i1
chetnie  uczestnicz¢ w
Waszych pokazach
filmowych (ukiton dla
Szanownej Organizatorki), dorocznych piknikach i
innych imprezach.

IC: Na co dzien jeste§ polskim przewodnikiem w
National Gallery of Art. (NGA). Chociaz polskich
akcentow jest w niej niewiele, to jednak jest kilka
ukrytych perelek... Czy moglabys zdradzi¢ jakie
»polskie katy” kryja si¢ w muzeum, aby zacheci¢ do
wizyty tych, ktorzy jeszcze nie mieli przyjemnosci
zwiedzenia go w Twoim niezastapionym
towarzystwie?

AS: Bardzo dzigkuje, kolekcja jest tak bogata, Ze nie
potrzebuje specjalnego towarzystwa, ale oczywiscie
zapraszam serdecznie do zwiedzania ze mna. Jest kilka
polskich  akcentéw, kiedyS pisalam o tym w
Wiadomosciach — artysci polskiego pochodzenia

zwiazani ze ,,Szkota Paryska” (Ludwik Markus, Mojzesz
Kisling), obraz ratusza torunskiego pedzla Gaertnera, czy
weduty Bellotta, malarza tworzacego p6zniej w
Warszawie. Niestety nie zawsze wszystkie z tych prac sa
wystawione. Nie powinniSmy jednak ogranicza¢ si¢ do
polonikéw — spdjrzmy szerzej na tutejsza sztuke, jako
dziedzictwo kultury zachodniej, ktérej przeciez jesteSmy
czgscia. Znajdziemy dzieta anonimowych twdércow
pbéznego Sredniowiecza, renesansu wloskiego 1
pétnocnego, baroku hiszpanskiego i holenderskiego,
XVIII 1 XIX-wiecznej Francji i Wielkiej Brytanii,
wczesnego malarstwa amerykanskiego, a w budynku
wschodnim sztuk¢ XX-wieczna niemal ze wszystkich
kontynentéw. Jestem pewna, ze zbiory NGA, cho¢ miode
jak na europejskie warunki, zaspokoja najwybredniejsze
gusta.

IC: Obszerna wiedza o sztuce oraz dar opowiadania
to dwie wazne charakterystyki przewodnika. Jak je
zdobytas?

AS: To cechy, ktére ciagle trzeba zdobywaé i
wzbogacaé. Ja staram si¢ to robi¢ na dwa sposoby —
poprzez lekturg i praktyke. Sztuka Scisle zwiazana jest z
moimi studiami i zawsze mnie interesowata. Poza tym,
podczas studenckich wakacji pracowatam jako
przewodnik we Francji i Wtoszech, gdzie nie tylko
poszerzatam wiedzg, ogladajac to, o czym wczeSniej
czytalam, ale i uczylam si¢ przekazywac ja ludziom,
patrzylam co ich najbardziej interesuje, jak do nich
dotrze¢, jak zarazi¢ ich swoja pasja. I oczywiscie nic nie
zastapi czgstego obcowania oko w oko ze sztuka.

IC: Tak z ciekawosci, czy wigkszos¢é Twoich gosci to
turysci lub funkcjonariusze z Polski, czy Polacy
mieszkajacy w Waszyngtonie? Jak mozna si¢ zapisaé
na wycieczke po NGA w jezyku polskim?
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AS: Na wycieczki przychodza i jedni, i drudzy — turysci,
rodziny odwiedzajace tutejsza Polonig, goscie ambasady,
ale takze ,,miejscowi”’, czgsto wielokrotnie. Mito jest
widzie¢ rosnace zainteresowanie kolekcja  wsréd
Polakéw. Na comiesieczne zwiedzanie ze mna nie trzeba
si¢ zapisywac, wystarczy stawi€ si¢ o wlasciwym czasie
na miejscu zbidrki — program mozna sprawdzi¢ na stronie
Galerii www.nga.gov. Ponadto grupy — mniejsze i
wigksze, niekoniecznie VIP-y - moga zaméwié
dodatkowe wycieczki pod numerem NGA (202) 842-
6247.

IC: Niedawno w NGA byly wyswietlane filmy
Romana Polanskiego, o czym pisalas§ na naszych
lamach. Rok temu gosciliscie rezysera Kazimierza
Kutza. Czy mozesz nam zdradzi¢ nadchodzace
wydarzenia zwigzane z Polska w NGA?

AS: Niestety niewiele takich wydarzen ma miejsce. W
programie koncertéw czasem pojawia si¢ Chopin. Parg
lat temu odbyla si¢ tez wystawa fotografii Modernizm w
Europie Srodkowej, gdzie mozna byto zobaczy¢ zdjecia
naszych artystow, miedzy innymi Witkacego. Ekspozycji
towarzyszyt pokaz polskich filméw przedwojennych. W
lutym begdzie otwarta wystawa Wenecja. Canaletto i jego
rywale i tam znajda si¢ obrazy ,,naszego Canaletta”, czyli
Bernarda Bellotta, siostrzenca stynnego Wenecjanina.
Widokéw Warszawy zapewne nie zobaczymy, ale
bedziemy mogli chociaz poznaé jego pierwsze prace,
sprzed podrézy przez Alpy.

IC: Czy pomagasz w ich organizacji? To S$wietna
metoda promowania polskiej kultury i dorobku
artystycznego. Jak mozemy ulepszy¢ wizytéowke
Polski w Waszyngtonie?

AS: NGA to bardzo rozbudowana instytucja i kazdy z
dzialéw ma swoje zadania — osobno przygotowywanie
wystaw, osobno koncertéw, osobno pokazéw filmowych,
jeszcze inne odpowiadaja za promocjg, publikacje,
konserwacjg, przechowywanie dziet itd. Ja, bedac w
dziale edukacji, zapoznaje zwiedzajacych ze sztuka z
kolekcji.

Druga czg$¢ pytania jest bardzo powazna i nietatwo na
nia odpowiedzie¢. Moze powinniSmy bra¢ przykiad z
innych narodéw, ktére potrafia zrobi¢ ze swoich imprez
wydarzenia na cate miasto, dla kazdego, a nie tylko
wlasnych przedstawicieli. Nam nieczg¢sto udaje si¢ wyjs¢
poza Polonig, ale starania powinny zacza¢ si¢ na
wysokich szczeblach. Na przyktad Ambasada Wtoska
patronuje obecnie obchodom 150 rocznicy zjednoczenia
Wiloch, zaprzggajac w to wiele placowek - migdzy
innymi NGA bedzie wysSwietla¢é dwie serie wtoskich
filméw. Niemcy maja Swietny Goethe-Institut, Francuzi
Alliance Francaise i Ambasadg, nie méwiac juz o innych

popularnych wydarzeniach, takich jak chinski Nowy
Rok, czy festiwal kultury japonskiej zwiazany w
kwitnieniem wisni. Nie ulega watpliwosci, ze mamy
jeszcze wiele do zrobienia w kwestii promocji polskiej
kultury.

IC: Waszyngton tetni kulturg calego Swiata. Oprocz
polskich kregow jest jeszcze cata masa fascynujacych
wydarzen i miejsc, ktére moga nas wzbogaci¢ o nowe,
ciekawe doswiadczenia. Jak je znalez¢?

AS: Wszystko mozna teraz znalez¢ w Internecie,
wystarczy chcie¢. W Waszyngtonie sa muzea réznych
kultur (gtéwnie te nalezace do Smithsonian Institution),
ktére poza wspanialymi zbiorami pokazuja réwniez filmy
z Azji czy Afryki. Sa instytuty kulturalne i ambasady
réznych krajéw; mig¢dzynarodowe festiwale filmowe w
takich kinach jak Avalon, E Street Cinema, czy AFI
Silver Theatre; koncerty, wiele z nich bezplatnych;
istnieja  listy mailingowe, dzigki ktérym mozna
otrzymywac¢ informacje o ciekawych imprezach, np.
www.internationalclubdc.com. Najwazniejsze to nie
zamykac¢ si¢ bezmyslnie w domu.

IC: Oczywiscie niezastagpionym sposobem na
zdobywanie nowych doswiadczen sa
podroze. Czy obcowanie z dzietami sztuki z réznych
wiekow i zakgtkow sklania do odnalezienia pigkna w
naszej rzeczywistosci? Co odkrylas podczas wlasnych
podrozy?

AS: Kazda podréz znacznie bardziej pobudza apetyt na
kolejne, niz go zaspokaja i zgadzam sig, ze to jeden z
najlepszych sposobéw doswiadczania $wiata. Inaczej
do$wiadczamy nawet samych siebie, przebywajac w
innym kontekScie, niejako poza wlasnym czasem i
miejscem. Z jednej strony, podrézujac, mozna si¢ trochg
wyleczy¢ z europocentryzmu, albo przynajmniej go sobie
uswiadomié. Zobaczy¢, ze istnieja zupetnie inne kultury,
koncepcje §wiata, inna rzeczywisto$¢, a swiat zachodni
jest tylko jednym z wielu. Jednak z drugiej strony takie
do$wiadczenie pozwala doceni¢ wilasna kulture,
zrozumie¢, ze nie jest ona czym$ naturalnym i
oczywistym, ale dzietem tysigcy lat mysli ludzkiej i ze za
kazdym elementem naszej rzeczywistosci, zar6éwno

powszednim jak 1 bardziej wyrafinowanym, stoja
marzenia czlowieka, préby, niepowodzenia, jego
pragnienie poznania i zrozumienia. Przeciez samo

podrézowanie i odkrywanie nowych Swiatéw jest
wynalazkiem naszej kultury. Korzystajmy z niego.

IC: Pigknie to ujelas! Dzigkuje i mam nadziej¢ na
wiele wigcej spotkan tak w NGA jak i innych wartych
odwiedzenia miejscach.
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Ideas: One Book Club’s Anniversary Celebration

Some people just know how to celebrate. The Goshen
Oaks Book Club, for example. It’s my neighborhood’s
book club in Damascus, MD. After some discussion
about how to celebrate our tenth anniversary, we settled
on going out to dinner at a good restaurant. In my
meager ways, I would have thought fine dining was
enough of an event. Fortunately for our club, I was not
in charge of organizing it.

One particularly gifted member took it upon herself to
make it a celebration in keeping with the true spirit of
the occasion. Several days in advance, she circulated a
comprehensive list of the books we had read over the ten
years. She added an e-mail ballot for us to nominate
three books in each of the following categories: favorite
book, best author, most moving or impactful book, best
main female character, best main male character, best
supporting female character, and best supporting male
character. With several days to pore over the list and
contemplate our nominations, each of us got our
attention focused on the books we had loved and why,
and were reminded about the ones we didn’t like and
why.

Carpooling to the dinner (which yet another member had
thoughtfully arranged), the cars were abuzz with
pertinent discussions. I voted for Alexander McCall
Smith [the Ladies’ Detective Agency series of novels]
for best author. I love his books. When I want to relax,
have fun, be entertained — I read him, my friend
announced. [ take him on vacation with me.

I chimed in, I interpreted the question as one for
evaluating the talent and craftsmanship of the authors.
So I voted for Arthur Golden, author of Memoirs of a
Geisha. I'm amazed at the skill he has. He’s a man, yet
he wrote that book from a woman’s perspective. It’s
exquisitely convincing that a woman is telling the story.
How can he do that? What talent!

By the time everyone arrived at dinner, our thoughts
were immersed in the myriad books we had read, and
our sense of anticipation was keen. We sat down to find
lovely keepsakes at our place settings — beautifully
printed programs and charming custom-made
bookmarks depicting the cover designs of many of our
reading selections.

Throughout dinner, fond remembrances of books and
themes characterized the conversations, as did
recollections of some field trips and movie-viewings.

Everyone around the table was wondering, Did my
choices get enough votes from others to win?

Then, when it was time to hear the results of the voting,
our emcee didn’t just read out the tally. With fanfare,
she handed out an envelope for each award category to
the most appropriate person to read — based on personal
traits and interests. A note outside the envelope offered a
brief introduction about the significance of the category
and listed the three nominees. Then, as the reader
opened the envelope, several of us enacted a drum roll
with fingers on the table. At last, the suspense was
quenched as the winner was announced.

We topped off the evening with a bouquet of flowers to
our club organizer, a group photograph, and a toast to
the next ten years. And I, for one, got a lesson in how to
create a fitting, ceremonious, event.

Now into our second decade, we continue our fun and
orderly meetings. Unlike some notorious book clubs
we’ve read about in the news, ours is a congenial group
of roughly sixteen neighbors — though we have widely
diverse tastes. Each year we plan the year’s reading list
and host schedule. At the last meeting of the year
(April), each member submits two book suggestions and
briefly explains the rationale for the choices. Then by e-
mail, we all cast our votes for eleven books to the club
organizer to tally. In May, we hold our annual planning
meeting. We schedule when to read each of the eleven
chosen selections and designate the discussion leader for
each book: the leader is typically the one who suggested
the book, but sometimes we need to adjust the logistics a
bit. We also map out who will host the meeting for each
month of the year, taking care not to assign the same
person hosting and discussion leading duties in the same
month. Our meetings open with casual eating and
socializing for about 45 minutes, then whole-group
discussion of the book for about an hour and 15 minutes.
The variety of our reading selections exposes us to so
many ideas, viewpoints, writing styles, historical events,
and cultural trends that we would not encounter if left to
our own personal reading choices. And that’s something
to celebrate every month, not just every ten years.

Marylyn G. King
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Recenzje - Book Reviews

Bloodlands: Europe between Hitler and Stalin by
Timothy Snyder, Basic Books, 2010, 524 pages.

Each of the living had
a name but in death

- wheat in the fields
~ was Jozef Sobolewski.
— He starved to death...
ARE = in 1933, in a famished
f_' Ukraine. The Polish
3 _f) o officer, whose diary
H ﬁf‘szﬂ A J‘" N n‘ was found on his
body at Katyn, where
he was shot in 1940,
was Adam Solski.
8 These are just two of
the fourteen million
people murdered by
the Nazi and Stalinist
regimes in the bloodlands. The term refers to the area
that extends from central Poland to western Russia,
through Ukraine, Belarus, and the Baltic States.

became number.
B I. u L AN n The toddler who
imagined he  saw

S5 TALIN

TIMOTHY SNYDER

Yale historian Snyder has been garnering laudatory
reviews for his new book. The Economist has referred to
it as ...revisionist history of the best kind....Snyder looks
at the mass killings through a very broad lens, perceiving
a single pattern showing how Hitler and Stalin colluded
and interacted with each other. This deadly interaction
was especially evident in the case of Poland. Snyder
notes that when the Soviet Union and Germany invaded
Poland together in 1939, they carried out a policy of de-
enlightenment, killing thousands of educated Poles who
might have led resistance. The Soviet Katyn genocide in
1940 “mirrored” a German killing campaign that was
going on at the same time.

Snyder studies the Nazi atrocities and Soviet atrocities
not separately, as many historians have done—but
together, showing how the two systems aided each other,
albeit from different motives.

The author inspires the reader to rethink some of the best
known episodes in Europe’s modern history.  For
example, Stalin’s Great Terror (1937-1938) was
perceived mainly as a matter of show trials and party and
army purges. But the Terror also involved mass killing of
peasants and members of national minorities, most

notably Soviet Poles. The Polish national minority were
blamed for the failures of collectivization in the Ukraine.
This rationale was based on pure invention. Ordered to
make mass arrests, the NKVD sometimes picked Polish-
sounding names from the telephone directory.

Snyder recounts an aspect of the Holocaust that is
generally unfamiliar to many Americans. It was not in
Poland but in German-controlled Soviet territory—
Ukraine, Belarus and the Baltic States—that the Germans
began the systematic massacres that resulted in the
slaughter of two and a half million Jews. Snyder points
out that nearly half of the 5.4 million Jews who died
under German occupation died by bullets. The Western
allies did little to stop the Holocaust. So it was not
convenient to remember that the Polish government was
the only one that took direct action to help the Jews.
Seven of the first eight operations conducted in Warsaw
by the underground Polish Home Army were in support
of the ghetto uprising. Soviet propaganda later negated
that fact.

Snyder includes some brief personal glimpses of the
victims, perpetrators and witnesses. The witnesses were a
small group of European writers, Jozef Czapski among
them. Czapski, the artist and Polish officer who had
survived Kozielsk, was sent to Moscow by the Polish
government to find the missing officers, his former
campmates. The officials in Moscow claimed to have no
knowledge of them—Czapski did not suspect the truth,
that they had all been murdered. Snyder describes a
poignant encounter between Czapski and a Jew from
Poland who longed to see Warsaw again. Czapski
showed him a photograph of the capital after the German
bombing. His companion looked at it and wept. And so
did Czapski. The author does not let the plethora of facts
and statistics dim the personal tragedies they represent.

In this brief report on the book I have focused mainly on
Poland. Snyder of course writes about all the nationalities
in the bloodlands.

This is a work of truly formidable scholarship and
historical insight.

Monika Mieroszewska
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Rebellious  Satellite: Poland 1956 by Pawel
Machcewicz, Woodrow Wilson Center Press,
Washington DC, Stanford University Press, Stanford
California, 2009, 280 pages.

Rebellious Satellite: Poland 1956
is a longer, English- language
version of Pawel Machcewicz’s
Polish- language study “Polski rok
1956” (Polish Year 1956),
published in 1993. Thanks to the
s Woodrow Wilson Center’s Cold
‘W War International History Project
&% and a Fulbright scholarship,
Machcewicz was able to conduct
additional research which led to
this impressive publication, based
largely on new archival material.

PAWEL MACHUEWICE

Rebellious Satellite
H POLAND 1956

In his latest book Machcewicz focuses on events of 1956
in Poland, but also provides a meaningful international
background, mostly as it relates to the developments
inside the Soviet Union, such as the 20" Congress of the
Communist Party. He adds robust regional (Hungarian
Revolution) and global (Chinese influence) aspects of the
Polish rebellion in 1956. This allows the reader to view
events in Poland in a much wider context.

The author focuses on the bottom- up approach,
dissecting mostly the social movements that challenged

Co 7z tym Zyciem, Kinga Rusin w rozmowie z Matgorzata
Ohme, Muza SA, 2010.

Na przed$wiatecznych listach
bestsellerow w Polsce
dominowaty trzy pozycje
polskojezycznych autoréw —
wspomnienia dziennikarza
muzycznego Wojciecha Manna
(RockMann, czyli jak nie
zostatem saksofonistq), listy
Agnieszki Osieckiej 1
Jeremiego Przybory z okresu
ich krétkotrwatego romansu
(Listy na wyczerpanym
papierze) oraz zapis rozmowy Kingi Rusin z Matgorzata
Ohme (Co z tym Zyciem). T¢ ostatnia znalaztam pod moja
waszyngtonska choinka, cho¢ przyznam, ze bardziej
czekalam na korespondencj¢ dwojga poetdéw, przez
polskich recenzentéw uznana za przykiad najbardziej
wysmakowanej literatury.

Kinga Rusin

the existing order. He not only provides a well researched
and grounded in facts analysis of events, but also allows
the reader to sample a wealth of source material that
provides an insight into the authentic atmosphere and
thinking of the participants of the 1956 movement.

Machcewicz’s main thesis is that the events in Poland
were neither generated, nor directed by the authorities.
They evolved into an authentic revolutionary movement
which changed the Polish reality forever. After 1956
there was no going back to the repressive system of the
previous era. Machcewicz contends that the 1956
movement generated the level of freedom not seen again
until the creation of Solidarity in 1980. The author also
stresses the extremely high level of anti-Soviet feelings in
Poland of 1956 which, among others, led to formulation
of demands for the return of the eastern provinces lost to
the USSR in 1945. He dismisses a widely accepted view
that developments in Hungary in 1956 had a calming
effect on events in Poland. It was the role and personality
of Wladyslaw Gomulka that, in his view, were decisive
in a peaceful conclusion of events of 1956.

This book, no doubt, is an important contribution to the
English language literature devoted to the Cold War.
However, in my view, it is directed more to experts than
to an average reader.

Michal Wyganowski

Lektura Co z tym Zyciem sprawita mi jednak przyjemna
niespodziankg. Sadzac z tytutu ksigzki spodziewatam si¢
polemiki z bylym megzem jednej z autorek, popularnym
dziennikarzem Tomaszem Lisem (autor omawianej na
tamach biuletynu Co z tq Polskq). Rozpad ich
matzenstwa kilka lat temu byl wydarzeniem szeroko
dyskutowanym w polskiej prasie a Kinga Rusin zyskata
ogromng popularnos¢ jako budzaca wspéiczucie
skrzywdzona romansem mgza zona. Wiele
utozsamiajacych si¢ z nig kobiet z zapartym tchem
sledzito przebieg jej wystgpéw w popularnym Tancu z
gwiazdami, ktéry dzigki glosom telewidzéw wygrata.
Triumf Kingi odnotowaty pisma ilustrowane publikujac
jej zdjecia i wywiady o tym jak wiele pracy, sity i
wyrzeczen wymagal sukces i jak bardzo byl on jej
potrzebny dla wyzwolenia si¢ z kryzysu tozsamosci
spowodowanego zdrada me¢za i rozwodem. Szczerze
moéwiac przezylam przesyt informacja na ten temat, wigc
pojawienie si¢ ksiazki Kingi Rusin, bo tak ja
reklamowano, wydawalo mi si¢ przekracza¢ granice
dobrego smaku. Na dodatek okladke ksiazki wypelnia
fotografia zalotnie u$miechajacej si¢ Kingi, co zdaje si¢




Wiadomosci z Biblioteki

Styczen / Luty 2010

sugerowa¢ kontynuacj¢ nadmiernie

wyeksploatowanego tematu.

juz

I tu si¢ wilasnie mile rozczarowatam, gdyz poza
niefortunnym tytutem i nieadekwatna do zawartos$ci
ksiazki oktadka, Co z tym Zyciem jest interesujaca i wcale
niegtupia lektura. Ksiazka napisana jest w formie
rozmowy dwoéch kobiet, z ktérych jedna jest Kinga
Rusin, a druga psycholog 1 terapeuta dziecigcy
Matgorzata Ohme. Obie panie wydaja si¢ by¢ w swojej
rozmowie otwarte i uczciwe a poruszaja tematy bardzo
osobiste, cho¢ uniwersalne dla wigkszo$ci wspoétczesnych
kobiet i mgzczyzn. Méwia o dzieciach i o warto$ciach w
jakich sa one wychowywane, o odpowiedzialnosci za
wlasny o los, o tym jak poradzi¢ sobie z kryzysem i
brakiem wiary we wlasne sily, o podziale r6l w rodzinie,
o wlasnych relacjach z rodzicami i ich wplywie na
pOzniejsze etapy zycia, o tym czy warto poddac si¢
operacji plastycznej i1 dlaczego. Inspiracja dla ich
rozmowy s listy pisane do Kingi Rusin z prosba o rad¢
lub szukajace u niej zrozumienia. Rozmowa rozciaga si¢
na osobiste refleksje i doswiadczenia na tyle jednak
og6llne, aby nie narusza¢ prywatnoSci autorek i ich
bliskich (w tym wspomnianego juz Tomasza Lisa).
Komentarze Malgorzaty Ohme czgsto odwotuja sig do jej
pracy psychologa i1 zawieraja wiele odniesien do
poradnikéw i literatury fachowej w tej dziedzinie.

Postugujac si¢ wlasnym przyktadem autorki, moze nieco
zbyt entuzjastycznie, zachg¢caja do zakonczenia
nieudanych (,,toksycznych”) zwiazkéw i samodzielnego
radzenia sobie z zyciem. W przypadku Kingi Rusin
odejscie mgza przyczynito si¢ do wyzwolenia w niej
nowej energii i osiagnigcia licznych sukceséw. Jej
pierwsze malzenstwo zdarzylo sig, jak sama pisze, zbyt

Kino Stare i Nowe: The Way Back "

wczeSnie, zanim w pelni osiagngta dojrzatosé i
swiadomos$¢ tego kim jest i co chce zrobi¢ ze swoim
zyciem. Konieczno$¢ sprostania wyzwaniom zycia na
jedynie wiasny rachunek dalo jej wiele satysfakcji i
przyspieszyto osiagnigcie pelnej dojrzatosci. Brakuje w
tym niestety refleksji, ze kolejne zwiazki sa zazwyczaj
mniej udane niz poprzednie i ze moze warto wigcej
energii wlozy¢ w naprawg tego, co juz istnieje.

Czy po lekturze Co z tym Zyciem stalam si¢ madrzejsza?
Odwotujac si¢ do rekomendacji Marka Kondrata
publikowanej na oktadce ksiazki, jest ona troch¢ jak
podstuchana w kawiarni rozmowa. Stuchamy dwdch
interesujacych kobiet, z ktérych wypowiedzi wylania si¢
ich punkt widzenia na wspdtczesna rodzing i rolg, jaka
maja w niej do spelnienia kobiety i ich partnerzy. Nie jest
to rozmowa o ludziach i faktach, ale o wartoSciach i
emocjach, jakie w zwiazku z nimi przezywamy. Emocje
dobre, zte, a czasami niszczace nasza zdolno$¢ do
samorealizacji i bycia szczgsliwym. Z pogladami autorek
mozemy si¢ zgadzac¢ lub nie, ale niewatpliwie sklaniaja
nas one do refleksji nad wiasnymi do§wiadczeniami. A z
refleksji zawsze wylania si¢ jaka$ wartosc.

Na uwage zastuguje jeszcze jeden aspekt omawianej
publikacji. Ot6z dla bardziej precyzyjnego oddania tonu
swoich wypowiedzi autorki wprowadzitly stosowany
dotad tylko w korespondencji elektronicznej znak
graficzny u$miechu, czyli J. Pozwala im on podkresli¢
autoironiczny charakter niektérych stwierdzen, ktéry bez
tego znaku mogltby nie by¢ przez czytelnikow wiasciwie
odczytany. Jest to pomyst znakomity i zasluguje na
szersze wprowadzenie.

Ewa Chowaniec

13 stycznia br. w sali kinowej Grosvenor Auditorium at
National Geographic w Waszyngtonie odbyt si¢ pokaz
filmu The Way Back oraz spotkanie z jego rezyserem,
Peterem Weirem.

Ten australijski twérca filmowy ma na swoim koncie
kilka znakomitych filméw. Przypomng¢ tylko trzy:
kultowy dzi$ juz Piknik pod Wiszqcq Skatq (1975) - film
0 zaginigciu uczennic wraz z nauczycielka w puszczy
australijskiej z poczatku XX w., Gallipoli (1981),
opowiadajacy histori¢ dwdéch australijskich chtopcéw,
ktérzy jako ochotnicy brali udzial w morderczych
walkach o cie$nine Gallipoli w 1916 oraz Swiadek
(1985). Ostatni z wymienionych filméw rozgrywa sig

wsréod Amiszéw, w jednej z pensylwanskich osad, gdzie
swoje prywatne $ledztwo w sprawie zabdjstwa policjanta
i handlu narkotykami prowadzi niejaki John Book
(Harrison Ford). Pierwsze dwa filmy — Piknik... oraz
Gallipoli — oparte sa na prawdziwych wydarzeniach.

Z pobieznych streszczen powyzszych filméw wynika
jedno: rezysera interesuja ,,sytuacje graniczne”. Chodzi o
te, w ktérych cztowiek znajduje si¢ na granicy zycia i
$mierci, probuje ,uciec” $mierci (Gallipoli), ale takze
dobrowolnie ja wybiera, chcac przekroczy¢ ludzki
wymiar istnienia 1 osiagna¢ jednos¢ z
»~Nienazwanym” (Piknik...).
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wvane  Poniewaz filmy Weira czgsto
3 “ifone Oparte sa na wydarzeniach, ktére

mialty miejsce w przesztosci,
. THE wydawaloby sig¢, ze sam rezyser
Hw ' traktuje film jako sztukg przede
‘wszystkim mimetyczna
‘& MQMK (nasladowcza), odtwarzajaca
‘skrupulatnie zastana

rzeczywistos¢. Nic bardziej
- > mylnego. Filmy Weira zazwyczaj

nazwijmy go metafizycznym, w
ktérym dokonuje si¢ pewne misterium. Do glosu
dochodzi inny, wyzszy wymiar ludzkiej egzystencji,
mozliwo$¢ przezycia innych $wiatéw nietatwo
rozpoznawalnych w naszej codziennosci. Peter Weir, jak
nikt inny, potrafi te dwa Swiaty faczyc.

Film The Way Back oparty zostal na faktach opisanych
przez Stawomira Rawicza w ksiazce: The Long Walk:
The True Story of a Trek to Freedom, opowiadajacej o
ucieczce grupy wigzniow z gulagu w 1940. Sama
ucieczka nie jest zwienczeniem historii, tak jak to ma
miejsce  w wielu filmach, ale jej poczatkiem.
Uciekinierzy wedruja przez tajgg, docieraja do jeziora
Bajkal, obchodza je, przekraczaja granic¢ mongolsko-
sowiecka, wedruja przez wyzyny mongolskie, pustyni¢
Gobi, Tybet, by szczytami himalajskimi ostatecznie
dotrze¢ do Indii. W sumie pokonuja 4000 mil. Nie trzeba
podkreslaé, ze sama wedréwka odbywa si¢ w nieludzkich
warunkach: bohaterowie musza walczy¢ z zimnem,
nastgpnie z upatami, brakiem wody, jedzenia i lekarstw, a
takze z wlasnymi demonami pod postacia bolesnej
przesztosci — Smierci rodzicow w sowieckich
kazamatach oraz zdrada najblizszych.

Sam rezyser w skrécie okresla przedstawione w filmie
wydarzenia jako ,,polska histori¢”. Organizatorem
ucieczki jest bowiem Polak Janusz (Jim Sturgess).
Towarzyszy mu jeszcze sze$S¢ os6b, m.in. Amerykanin
Mr. Smith (Ed Harris), ktéry w czasach Wielkiego
Kryzysu wyjechal do Zwiazku Sowieckiego, rosyjski
kryminalista Volka (Colin Farrell), potrafiacy zabi¢ z
zimna krwig wspoétwigznia oraz malarz Chabarow (Mark
Strong). Wérdd uciekinieréw sa takze inni Polacy oraz
Lotysz. Do grupy dotacza pdzniej mioda Polka, Irena
Zielinska (Saoirse Ronan), ktérej rodzice, bedacy
przedwojennymi polskimi komunistami, zostali przez
Stalina zamordowani.

Jak juz napisatam, Peter Weir taczy na planie filmowym
sztuk¢ mimetyczna — odzwierciedlajaca pewna
rzeczywistos¢ — ze Swiatem metafizycznym, znajdujacym
si¢ poza zasiggiem ludzkiego rozumowania i

postrzegania zjawisk w kategoriach racjonalnych. Jezeli
chodzi o same wydarzenia w The Way Back, nalezatoby
je jednak w warstwie mimetycznej w sposéb bardziej
pieczotowity uprawdopodobni¢ — bo czyz mozna przejs¢
Himalaje w jednych rozdartych butach i z rozpadajacymi
si¢ onucami? Czy mozna przejs¢ spory kawal pustyni z
jednym workiem wody, rzuconym wedrujacym przez
mongolskiego nomada? By¢ moze historia ta wydarzyta
si¢ naprawd¢ (w co, ogladajac film, czasami
powatpiewatam), jednak plan filmowy rzadzi si¢ swoimi
prawami 1 nalezaloby wprowadzi¢ zasade
prawdopodobienstwa (jedna z najwazniejszych zasad
Arystotelesowskiej Poetyki) — chodziloby wigc np. o
kwestie takie jak zaopatrywanie si¢ w buty, wodg i kilka
jeszcze innych, niezbgdnych rzeczy, ktére nalezaloby
wydoby¢. Co wigcej, bohaterowie sa catkowicie
,bezptciowi” - brakuje watku erotycznego, co dziwi,
poniewaz jest on jednym z najbardziej dominujacych
watkéw gutagowej rzeczywistosci (odsytam chociazby
do opowiadan Herlinga-Grudzinskiego oraz Szaltamowa).
Megzczyzni, po poczatkowych wahaniach zwiazanych z
przyjeciem Ireny do swoje grupy, zachowuja si¢ wobec
niej jakby tuz przed chwila wyszli z londynskiego klubu
dzentelmenéw. Razi tez poniekad pewna
bezkonfliktowo$¢ charakteru Janusza, ktéry od poczatku
jest Bohaterem — zawsze pomocny, uczynny, ludzki,
wewngtrznie czysty. Jego rola rozpisana jest na jeden
gtos, dlatego by¢ moze aktor, Jim Sturgess, wybrzmiewa
w niej miatko. Roéwniez znakomity Ed Harris (dla
przypomnienia dodam tylko, Zze dla kinematografii
swiatowej ,,odkryla” go Agnieszka Holland, w filmie
Zabi¢ ksigdza, gdzie Harris zagral mordercg¢ ks.
Popietuszki), nie miat zbyt duzej roli do zagrania, choc,
w odréznieniu od Sturgessa, potrafit wydoby¢ z niej
dwoisto$¢ natury ludzkiej — takie cechy jak cynizm,
ironig, przebiegto$¢, egoizm, ale takze przenikliwoS$¢,
tagodnos¢, odwage i troske o drugiego cztowieka.

Natomiast wigksze mozliwosci wykorzystania swojego
talentu mieli tacy aktorzy jak Colin Farrel (Volka) i
Saoirse Ronan (Irena) i trzeba przyznaé, ze swoje role
zagrali znakomicie. Kryminalista, manipulator 1
morderca, Volka, powoli przeistacza si¢ w cztowieka w
jakim$§ sensie bezbronnego 1 gieboko zranionego.
Pozostaje on cztowiekiem nadal bardzo niebezpiecznym i
nieobliczalnym, jednak w scenie, rozgrywajacej si¢ na
granicy sowiecko-mongolskiej, w ktérej postanawia
pozosta¢ w ojczyznie, zaczynamy si¢ domysla¢ prawdy o
bohaterze. Volka jest prawdopodobnie jednym z
wielomilionowej rzeszy sowieckich sierot, zaniedbanych,
niekochanych i opuszczonych. Scena, w ktérej Volka
zegna swoich towarzyszy i wraca do kraju, nalezy do
jednych z najbardziej przejmujacych scen filmu.

Od tego momentu — przekroczenia granicy sowiecko-
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mongolskiej - zaczyna si¢ inny film i musze¢ przyznac, ze
ta nastgpna czgS¢, w porOwnaniu z fragmentami
poczatkowymi, nieco czytankowymi, jest znacznie
lepsza, sprawniej opowiedziana (cho¢ widz musi uzbroi¢
si¢ w cierpliwos¢) 1 plastycznie bardziej wysmakowana.
Rezyser po mistrzowsku rozgrywa sceny pustynne,
wykorzystujac delikatna kreske japonskich mistrzow,
dzigki ktérej szkicuje w obrazach mirazu ulotnos¢ - tg
fizyczna i psychiczng - swoich bohateréw. Pokazujac ich
cierpienia, Weir nie bal si¢ uzy¢, wielokrotnie
wykorzystywanej juz w filmach, symboliki
chrzescijanskiej. Janusz swdj ponowny chrzest przezywa
w strumieniu czystej wody, na rami¢ zarzuca swoj krzyz
(w postaci kija, na ktérym rozpostart podarty ptaszcz —
ochrong przed stoncem). Irena, podobnie jak Magdalena,
kleka i obmywa poranione stopy Smitha, na jej glowe
natozono ,.kapelusz” z suchych galezi, zabezpieczajacy
przed stoncem, ale przypominajacy korong cierniowa. Im
dluzej film trwa, tym bardziej jego bohaterowie
upodabniaja si¢ do pielgrzyméw, szukajacych zbawienia.

Po pokazie filmu, na pytanie z sali, dlaczego rezyser nie
pokazat réwniez innych rosyjskich wigzniéw, Peter Weir
odpowiedzial, Ze interesowata go tylko ,,polska historia”.
Nie do konca si¢ z tym stwierdzeniem mogeg zgodzic.
Wydarzenia opowiedziane w filmie wykraczaja, moim
zdaniem, poza polski kontekst tej historii. Chodzi
przeciez o histori¢ uniwersalna, ktéra w jakim$ sensie

dotyczy kazdego z nas; nie tylko o sama drogg, podczas
ktérej przechodzi si¢ tysiace mil, ale o wedréwke
wewngtrzng — o poznanie samego siebie oraz odkrycie
ludzkiego dobra.

Sa rezyserzy, ktorych interesuje wylacznie zto. Sa tacy,
ktérzy, by uzy¢ nietzscheanskiego okreslenia, znajduja
si¢ poza dobrem i ztem (np. Tarantino) i sa réwniez tacy,
ktérzy szukaja poprzez swoje filmy dobra kryjacego si¢
w cztowieku. Do tych ostatnich rezyseréw na pewno
nalezy Peter Weir, gloszacy, ze cztowiek jest dobry. Jest
to dobro, ktére powstaje podczas zetknigcia si¢ dwoéch
odlegtych $wiatéw - réznych kultur (np. europejskiej i
Aborygenéw w Pikniku...) i religii (Swiadek). Okazuje
sig, ze czlowiek jest solidarny z drugim czlowiekiem.
Potrafi si¢ podzieli¢ tym, co ma — woda (nomadowie
mongolscy, The Way Back), skromnym przybytkiem i
dachem nad glowa (rodzina tybetanska, The Way Back).
Ostatecznie z ludzkiej solidarno$ci, zdaje si¢ moéwic
rezyser, powstala polska Solidarnos¢ (migawki ze
Stoczni Gdanskiej oraz Okraglego Stotu pojawiaja si¢ na
koncu filmu). Wigc moze jednak chodzi w filmie o ten
polski kontekst.

Beata Kubok
YDo polskich kin film zostanie wprowadzony pt.
Niepokonani.

U przyjaciot: Dziesieciolecie Polish Global Village

W styczniu 2011 uptyngto 10 lat od pierwszego wydania
Polish Global Village — elektronicznego informatora o
sprawach 1 wydarzeniach dotyczacych polakéw
mieszkajacych w Waszyngtonie i1 jego okolicach.
Autorem i dusza informatora jest Marcin Zmudzki,
niegdy$ takze wspoéizatozyciel Biblioteki i1 naszych
Wiadomosci. Energia, pomystowos¢ i zapal Marcina do
integrowania 1 inspirowania polonijnego S$rodowiska
woko6t ,, Things Polish” nie maja sobie chyba réwnych.
Marcin organizuje nasza spoteczno$¢ do spraw wielkich i
codziennych, zna nasze dobre i zle strony, wiedzac, ze
nigdy nie mozemy si¢ zgodzi¢, stara si¢ tak budowaé
ramy naszego wspoldziatania, abysmy mogli si¢ spotykac
osobiscie lub elektronicznie wbrew wszystkiemu i mimo
wszystko.

W ciagu dziesigciu lat swojego istnienia Polish Global
Village trafita do blisko tysiaca stu odbiorcow
przekazujac im ponad dwa i pét tysiaca wiadomosci.
Wsréd wspoétpracownikéw i korespondentéw informatora
sa liczne waszyngtonskie organizacje polonijne (w tym

oczywiscie Biblioteka) oraz osoby indywidualne, ktére
maja cos$ do przekazania. Teksty publikowane sa gtéwnie
w jezyku angielskim, a informacje i ogloszenia rozsytane
w wersji oryginalnej. Informator nie podlega cenzurze
ani edytowaniu, cho¢ czujne oko Marcina nie
przepuszcza niczego, co mogloby kogokolwiek dotknac
lub obrazi¢. Polish Global Village jest po prostu
doskonate. Zainteresowani moga si¢ o tym przekonaé
wysylajac e-mail z prosba o subskrypcje do: polish-
global-village-subscribe @ yahoogroups.com.

Z okazji okraglej rocznicy ogromne gratulacje dla
Marcina i zyczenia stu lat dla Polish Global Village!

WzB
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Z Biblioteki: Koedy 2010

I znéw sptynat mi caly makijaz. Od kilkunastu lat
uczestnicz¢ w Koledach organizowanych przez nasza
Biblioteke¢ 1 zawsze ptlaczg. Jest co§ magicznego w
spiewaniu koled w grupie. I co$ rozdzierajacego dusze,
jesli sig to robi daleko od rodziny i Polski.

W tym roku Polska Biblioteka bedzie obchodzi¢ 20 lat
swojego istnienia. Praktycznie od samego poczatku
istnial pomyst polonijnego spotkania przed Bozym
Narodzeniem. W ciagu kolejnych lat Koledy ze skromnej
imprezy przerodzily si¢ w artystyczne przedstawienie ze
wspaniatym przyjeciem. Niezmienne pozostalo wspdlne
Spiewanie i goScinne pomieszczenia Polskiej] Ambasady.

Zespot aktor6w 1 wokalistow pod dyrekcja Doroty
Ponikiewskiej dostarcza wspaniatych przezy¢
artystycznych. Program ukfadany jest na nowo kazdego
roku. Chociaz nie brakuje pewniakéw takich jak Cicha
noc, to sa réwniez piosenki Jacka Kaczmarkiego, czy
teksty nawiazujace do wspotczesnych wydarzen. W tym
roku mieliSmy tez Swigtego Mikolaja. Prawdziwego.

Po przedstawieniu na gosci czeka uginajacy si¢ stot. Szef
kuchni ambasady serwuje wigilijne specjaty. W tym roku
mozna bylo skosztowa¢ kilkanascie potraw, w tym

migdzy innymi S§ledzie zrobione na trzy sposoby,
kulebiak i kompot z suszu. W barze za§ podawano wina 1
napoje chtodzace.

Po przedstawieniu i uczcie czas na spotkania ze starymi
znajomymi 1 nawigzywanie nowych przyjazni. Przy
naktadaniu pierogéw niechcacy szturcham pania z burza
kreconych wloséw. Takie afro to miala moja kolezanka z
liceum. Przepraszam, a ona odwraca si¢ do mnie z
usmiechem. Kaska, to ty? Niemozliwe.

Za chwile zajmujemy jeden z kacikéw i staramy si¢
nadrobi¢ 25 lat przerwy. Co za rados¢!
Nastgpuje obowiazkowa sesja  fotograficzna pod
wielgachng choinka. Powoli pokoje pustoszeja. Udajemy
si¢ do doméw w Swigtecznym nastroju.

Anna Firsowicz

P.S. Koledy Biblioteki Polskiej to jedna z dwéch imprez
urzadzanych w celu zebrania funduszy na zakup nowych
ksiazek i filmow. Wszyscy artySci wystgpuja bezptatnie,
wolontariusze pomagaja obsluzy¢ spotkanie, Polska
Ambasada i Konsulat réwniez staja na wysokosci
zadania. Serdecznie wszystkim dzigkujemy i zapraszamy
za rok.
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